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ROBOTN
Organ Polskiej Partji Socjalistycznej.

C e n a  w  s p r z e d a ż y  u l ic z n e j  3  kop.

—  W y c h o d z i  c o d z ie n n ie .  =
Cena prenumeraty: 

w  WarszaAvie na prowincji:
tygodn iow o  12 kop. . . . . . .  15 kop.
m iesięczn ie  45 „ . . . . . .  60 „
Pojedynczy JMa 2  kop..................................  3 kop

P re n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szy stk ie  nasze  
o rg a n iz a c je  p a r ty jn e  o raz  p o jedyńczy  cz ło n ­
kow ie.

Z R e d a k c ją  i A d m in is tra c ją  po rozum ie­
w a ć  się m ożna za  p o śred n ic tw em  m iejscow ych 
Kom. R obotn iczych .

Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się!

Kto zwycięży?
Atmosfera w Dumie i na zewnątrz Dumy 

sta je  s ę coraz cięższa. W  Dumie posłowie 
włościańscy przemawiają językiem  coraz su ro ­
wszym i niema dnia, aby prezes nie przywoływał 
do porządku któregoś z prawdomównych posłów 
ludowych, z powodu „mało grzecznego" odezwa­
nia się o ministrach carskich.

N a wczorajszym posiedzeniu poseł włościań­
ski Aładin oświadczył, że „dwaj wrogowie, mini­
ster] um i Durna, rozejdą  się tylko wtenczas, gdy 
jedno z niib zostanie na miejscu...” Krótko 
i dobitnie! W iększość kadecka, pokojowo i kom­
promisowo usposobiona, — nie może sobie już  dać 
więcej rady z buntującym się Żywiołem chłop­
sk im , 'k tó ry  szedł do Dumy z wiarą, że w tej 
D r :v :? otrzyma i wolność i ziemię i na wsł ępie 
samym niby obuchem w głowę uderzony został 
świadomością, że od rządu ani wolności, ani zie­
mi nic otrzyma. Im w iększą była w iara  w Du- 
um, tym większe jest  rozczarowanie i posłowie 
włościańscy nie k ry ją  wcale swojego wstrętu, 
swojej nienawiści do ministrów i do rządu. Roz­
czarowują się też powoli i do Kadetów, którzy 
narzucili im s ju sz  dla zwalenia wspólnego ovro- 
ga, to je s t  caratu, przysięgali wobec nich na 
Rewolucję, zapowiadali i wolność i ziemię, a t e ­
raz, gdy oto, dzięki włościańskim glosom, zna­
leźli się na lawach poselskich, bawią się w „cen­
zurowanego", w „sekre tarza” ( jak  dowcipnie 
określił stanowisko Kadetów w Dumie „Dzięcioł" 
warszawski), licytują sic w uległości, w służal- 
Ci. ś i, w odbieraniu policzków od rządu. Posło 
wi- włościańscy coraz częściej zaczynają podej­
rzeć, ać Kadetów, że oni gotowi są  sprzedać swo­
je  pierwo.odstwo rewolucyjne za miskę soczewi­
cy, gotowi są i wolność i ziemię poświęcić, j e ­
żeli o trzym ają wzamian rainisterja lne fotele. W y- 
r » ’ają też głośno mczi.dewolenie swoje z Kadec-

Ł um y, dom agają  sic ustami posła robotni- 
cicg* Mi hajliczcuki zwołania K onsty tuanty ,  slo- 
Wbol, jak  mówił wczoraj poseł kadecki P e t ra  
życki . . r y tu ją  się..." . .

A z poza Damy zaczynają  dochodzie wieś­
ci coraz groźniejsze. P rzeb ąk u ją  tu i owdzie
0 mutóiwości nowego sire jku  kolejowego. Tu
1 owdzie *ł**ściarie rozpoczynają na nowo bunty 
cbłop*kie. d Ti . lą  folwarki dworskie, rąbią lasy, 
p a l i / s t o d o ł y  i spichlerze dworskie, p<> miastach 
odbywają się demonstracje, rozpędzane siłą,
liczne mityngi robotnicze, na których zapadają  
coraz ostrzejsze uchwały. U chw ały  te ze swej 
strony w pływają  na podniesienie ogólnego nas tro ­
ju  robotniczego, a przesyłane telegraficznie na
ręce posłów w Dumie podniecają  ich, pobudzają 
do czynniej-zego działatfia i s tw arzają  nowe 
żrcdlo niepokoju.

R ząd  nie pozostaje bezczynnym. Czytamy 
Avciąż, żo na kolejach przygotowują opancerzone 
pociągi, gubernatorowie rozpędzają zgromadzenia 
ludowe, caiy szereg pism opozycyjnych, socjali­
stycznych i rewolucyjnych zostały w ostatnim 
tygodniu zawieszone, redak to rom  innych — wyto­
czono procesy. .

Zadania  Dumy rząd ignoruje. Duma żąda­
ła  zniesienia kary  śmierci uchwaliła projekt p ra ­
wa zwróciła się z nag łą  in terpelacją  do num­
e ró w  nrosiła o przyśpieszenie odpowiedz., od 
której zależy życie setek ludzi, pozostających 

je sz rze  w te f  chwili po:l sądem wo.ennym, a mi­

nistrowie, j a k  gdyby tu chodziło o założenie 
skweru w Pacanowie, albo o skanalizowanie 
rzeźui warszawskiej, odpowiedzieli, żo odpowiedź 
dadzą za miesiąc, to je s t  w terminie przez usta­
wę przepisanym...

W ciągu tego miesiąca setki ludzi może 
znowu zawisnąć n a  szubienicy i paść od kuli 
morderczej Cóż to obchodzi ministrów? Posy­
ła ją  Dumie nowe wyzwanie, a ludowi nową p ro­
wokację.

Dobrze sobie a v  takiej chwili, gdy  an tago­
nizmy rządu i ludu zaostrzają się coraz bardziej, 
zadać pytanie, j a k  też w rzeczywistości u k ła d a ją  
się siły wzajemne dwóch wrogów, pomiędzy któ- 
remi j a k  oświadczył poseł Aładin, nie może być 
zgody, i którzy mogą sio rozejść tylko, wtedy, 
gdy jeden  z nich zostanie na placu?

Gdy Duma zaczynała odzywać się ostrzej, 
minister Durnowo miał oświadczyć, że kadeci za 
całą broń swoją mają  płomienne mowy, on zaś 
ma kartaczownice... Rząd w dalszym ciągu nie 
p rzesta je  liczyć na armię, nie p rzestaje  liczyć na  
niedawne doświadczenie swoje, kiedy to przy p o ­
mocy ekspedycji  karnych, zalał Rosję  k rw ią  re ­
wolucjonistów, kiedy zdusił powstanie na Łotwie 
i w Moskwie i kiedy wojsko, ja k g d y b y  nie tkn ię­
te powszechnym prądem rewolucyjnym, rżnęło swo­
ich rewolucjonistów, ja k g d y b y  to byli Japończy­
cy. Rząd tedy  nie przestaje  liczyć na armię. Czy 
aby nie przerachuje się? Coraz częściej słyszymy 
o niezadowoleniu w armji, o buntujących s ę ro­
tach o niepewnych pułkach. Rzecz jasna , że k o ­
sz; r / ,  to nie je s t  bezludna wyspa, oddzielona od 
pozostałego życia— oceanem i do koszar, pomimo 
wszelkiej dyscypliny, pomimo odosobnienia, prze­
dosta ją  się odgłosy życia. Pomimo najsurow sze­
go dozoru, pomimo organizacji szpiegostova, prze­
dostają  się do żołnierzy wieści z szerokiego świa­
ta, dochodzą do nich gazety i listy. Z gazet i l i ­
stów dowiadują  się, co się d/deje ua szerokim 
świecie, dow iadują  się o żądaniach ludu p racu ją ­
cego, słyszą o wolności i o ziemi i w yrazy te po­
siadają  tak ą  moc, tyle budzą wzruszeń w prosta- 
czej duszy żołnierza, że mimo cały wpływ ofice­
rów, mimo całą demoralizację zwierzchników, 
umysł i serce żołnierza zosta ją  wciągnięte w wir 
ogólnej Rewolucji. Ostatnia b ranka , dokonana na 
jesieui l ‘J05 roku, powołała do szeregów k ilka­
set tysięcy młodego żołnierza, chłopów i robotni­
ków, k tórzy przeżyli cały rok rewolucyjny, prze 
żyli na wł isncj skórze wszystkie rozczarowania, 
które  spotkały lud pracujący od cara  i rządu, po­
czynając od krwawej dem onstracji  styczniowej w 
Petersburgu, poprzez wszystkie bunty włościań­
skie, na przestrzeni kilkunastu gubernji rosy j­
skich poprzez wielkie s tre jk i robotnicze w fab ry ­
kach  Odcsy, Moskwy, Wozniesieńska, Pe te rsbu r­
gu i t. d. Robotnicy ci i włościanie w ciągu wie­
lu miesięcy słyszeli po wsiach i po fabrykach 
hasło: ziemi i woli! ł dla hasła  tego setki ich 
krewniaków i przyjaciół zaludniło cmentarze ro­
syjskie. To hasło ponieśli oni ze sobą i do k o ­
szar. I  hasło  to wraz z niemi żyje teraz w ko­
szarach. Nie pomoże żadna dyscyplina, nie pomo­
że żadna dezynfekcja oficerska. Hasło to z pier­
si żołnierskiej uleci dziś wraz z życiem.

Dzisiaj kiedy hasło „ziemi" rzucone zostało 
w Dumie, kiedy aż stu z górą  mówców zapisało 
się do rozpraw nad nim, kiedy w dziennikach, 
na mityngach o niczym się innym n i e  rozprawia, ci 
nowobrańey w ilości kilkuset tysięcy, a wiaz 
niemi i parę set tysięcy starszych żołnierzy wsłu­
chują się uważnie w odgłosy, które z  ulicy, z Du­
my, z szerokiego gościńca wiejskiego płyną do

koszar, p rzedostają  się przez grube miiry kosza­
rowego więzienia. Już dziś chyba  rząd nie może 
w takim  stopniu na arm ję liczyć, j a k  liczył na 
nią przed niewielu jeszcze miesiącami. Są  nawet 
pewr.c dowody, że rząd wie o tym. Spisek ofice­
rów petersburskich na Dumę, spisek, k tóry  miał 
na celu r -  p lżenie Dumy, nie ud d się. J a k  
twierdzą świadomi rzeczy, dziennikarze, oficero­
wie przekonali się, że żołnierze nie dadzą się po­
prowadzić przeciwko Dumie, która, jak słyszeli, 
chce dać ludowi rosyjskiemu, a więc i im, żoł­
nierzom, i ziemię i wolę.

Jeżeli tak je s t  istotnie, to szanse obu stron 
walczących s ta ją  się u-orówne. Nierówne dlatego, 
że rząd traci je d y n ą  podporę swoją, jedyne o p a r ­
cie, ja k ie  miał av walce z ludem, traci armję. 
Czy on zdaje  sobie sp raw ę z tego? Gdyby rozu­
miał, j a k ą  wobec takiego s tanu rzeczy odpowie­
dzialność bierze na siebie, nic przestając prowo­
kować ludu, ja k ie  przygotowuje sam rewolucyjne 
pożary, kapitulowałby odrazu. Ale rząd nigdy 
nie nie rozumie i dlatego ustąpi tylko wtedy, gdy 
go zwyciężająca Rewolucja powali i zmiażdży. Bo 
j a k  powiedział włościański poseł Aładin, p o jed y ­
nek pomiędzy ludem a rządem skończyć się mo­
że tylko w ten sposób, że jeden  z walczących 
zostanie na placu...

Mieliśmy do niedawna n a d z i e j ę ,  że 
tym, k tóry  na placu zostanie będzie zbrodniczy 
rząd carski; dzisiaj zaczynamy nabierać p e w n o ­
ści, że nie może być inaczej.

Bezrobotni w Petersburgu.
44.000 robotników w Petersburgu od 5-n 

miesięcy pozostaje bez wszelkich środków zarob­
kowania. 44.000 robotników wyrzucono na bruk, 
na  pastwę nędzy i głodu. Niemal codziennie 
wzrasta  liczba „armji rezerwowej” — tej nieodlą 
czuej towarzyszki ustro ju  kapitalistycznego i zwią­
zanych Z nim kryzysów.

Skąd  się wzięła ta  armia 44.000 zkazaua 
na głód, doprowadzona do rozpaczy, gotowa 
umrzeć, aby  położyć kres swoim męczarniom 
głodowym? Kim są te tysiące, dla których spo­
łeczeństwo nie może zualeźć środków na wyży­
wienie?

Oprócz zwykłej armji rezerwowej są t.o ci 
sami robotnicy, którzy ukarani zostali za udział 
w ruchu rewolucyjnym, ci sami, k tó rych  b ru ta l ­
nie wyrzucano na bruk po s tre jkaeh; ci sami, 
k tó ry  n zawdzięcza bnrżuazja tę cząstkę w yw al­
czonych swobód, z których korzysta  tak  skw a­
pliwie dla zgnębienia ruchu robotniezego.

Jeszcze zimą zajęto się zorganizowaniem 
z funduszów prywatnych rozdawania bezpłatnych 
obiadów; lecz wszystkie otworzone wówczas ku­
chnie zostały j e d t n  po drugiej zamknięte przez
ca rską  policję.

Cierpliwość tych tysiącznych mas w yczer­
pała  się. Nie ja łm użny z a ż ą d a l i  oni, nie oi in­
dów bezpłatnych, nie łaski pańskiej, nie o °  
chy spada jące  ze stołów sytych i zadowolouy 
upomniały się tysiączne ofiary ruchu rewolucyj

Proletariat petersburski w ybrał inną drogę
  przystąpił do zorganizow ania się. P ow ita  a
potężna organizacja, licząca z górą 20 .0J0  p ozo­
sta jących  l.e pracy, ze-polor. • do p e w n e g o  sto-



pnia z  orga n iza c ja m i s ta łe m i i zarządam i partyj-  
nem i i rozp oczę ła  p la n o w ą  zorg an izow an ą  dzia­
ła lność .

D n ia  11 k w ie tn ia  zw ró c i ła  s ię  organ izacja  
bezrob otn ych  do w szy s tk ich  rob otn ik ów  p eters­
burskich  z w ezw a n iem , w y k a z u ją c y m  w sp ó ln o ść  
in t e r e só w  c a łe g o  proletarjatu , k on ieczn o ść  p op a r­
cia  żąd a ń  p o z o s ta ją c y ch  bez  pracy  przez c a ły  
p ro letar ia t .  S p ra w a  ty s ię c y  w y r z u c o n y c h  na bruk  
nie  jest w y łą c z n ie  ich sp r a w ą ,  lecz  sp r a w ą  ca łe ­
g o  ogó łu  rob otu iczeg o .  „ N ik t  z W a s  nie m oże  
p o w ied z ie ć ,  że s p r a w a  p o z o s t a ją c y c h  bez pracy  
j e s t  n a szą  ty lk o  sp r a w ą  i nie in teresuje  n ik o g o ,  
k to  w  danej chw ili  p os iad a  k a w a łe k  cbleba. P e ­
w n e g o  k a w a łk a  c h le b a  n ik t  z n a s  nic posiada ,  
a lb ow iem  k a żd em u  z nas  d z iś  lub ju tro  grozi 
w id m o p rzy m u so w eg o  b ezrobocia .  W sp ierając  
nas, w y  zab ezp ieczac ie  s iebie  i sw o je  rodziny od  
w id m a  g ł o d u ” .

„Cztery m ies iące  p rzy m u so w eg o  bezrobocia  
d o p ro w a d z iły  nas do s tra sz l iw ej  n ę d z y .  D o  roz­
p a czy  d o p ro w a d z a  nas w y c zek iw a n ie ,  k ie d y  w r e ­
szc ie  k ap ita l iśc i  z ech c ą  o tw o r zy ć  z a k ła d y  lub roz­
s z erzy ć  p rod u k cję .  M yśm y p os ta n o w i l i  do p om óc  
sam i sob ie .  M y śm y  posta n ow il i  żą d a ć  od m iasta  
zorg a n iz o w a n ia  n iezw ło cz n e g o  publiczn ych  robót  
dla w sz y s tk ic h ,  p o zo s ta ją cy ch  b ez  pracy..."

„D alej  —  o d ezw a  w z y w a  do p o łą czen ia  s ię  
w s z y s tk ic h  ro b otn ik ó w  P e te r s b u r g a  w  celu  zm u­
szen ia  rad y  m iejsk ie j  do  w y p e łn ie n ia  żą d ań ,  bo 
rzeczą  j e s t  j a s n ą ,  że  i m ia s to  i k a p ita l i śc i ,  nie  
k iw n ą  palcem , d op ó k i n ic  p o czu ją  silnej o rg an i­
zacji ,  k tóra  potrafi zm usić  ich do tego .

R o b otn icy  P e te r sb u r s c y  so l id arn ie  w ystąp i-  
pili i poparli żąd an ia  p o z o s ta ją c y c h  b e z  pracy . Z o ­
sta ła  w \  brana rada, k tó ra  p o s ta n o w i ła  w y s ła ć  do  
rady m iejskiej d ep u tac ję ,  z ło żon ą  z 87  ludzi ,  
m ianow icie: 5 9  p rzed staw ic ie l i  o r g a n iz a c j i  p ozo ­
s ta ją c y c h  bez p ra cy  i 28  p r z e d s ta w ic ie l i  p o zo s ta ­
łej m asy  robotniczej.

D ep u ta c ja  ta  m ia ła  p ow ied z ieć:
„ P o ło żen ie  4 4 .0 0 0  p o z o s ta ją c y c h  bez p r a c y  

d o sz ło  do o s ta te c z n y c h  granie:  g łó d  i n ęd za  pa­
n ują  śród  ty s ią c e  ludzi, w yrzu co n y ch  na bruk. 
Jeśli rada m ie jsk a  nie  z o r g a n iz u je  n a tych m iast  
robót, to  narazi kraj na strasz l iw e  k lę sk i .

P o w ta r z a ć  rozstrze liw an ia  9 s tyczn ia  nie  
w olno. Jeś l i  żąd a n ia  robotników7 nie  zo s ta n ą  z a ­
sp o k ojon e ,  rob otn icy  o g ło s z ą  stre jk  p o w sz e c h n y " .  
Ż ą dan ia  b y ł y  n a s tęp u ją c e :

1) W s z y s t k i e  ob s ta lu n k i m ie jsk ie  m ają  
p ozo sta ć  w  m ieśc ie  i b ę d ą  o d d a n e  robotnikom  
p o z o s ta ją c y m  bez pracy .

2)  W szy s tk im  rob otn ik om  d o starczon a  b ę ­
dzie  praca.

3) N a ty c h m ia s to w o  ma p o w s ta ć  k o m isja  
z rów nej l iczb y  r a d có w  i p rzed s ta w ic ie l i  od  p o ­
zb a w io n y ch  p ra cy ,  k tóra  w  c iągu  ty g o d n ia  m a  
o p ra c o w a ć  pro jek t  robót p u b l iczn y c h .

M ias to  ma n a jzu p e łn ie jszą  m o ż l iw o ść  z a sp o ­
k o jen ia  tych  żąd a ń ,  g d y ż  m o że  ro zp ocząć  n a ­
ty c h m ia s t  na bardzo  s z e r o k ą  sk a lę  c a ł y  s zereg  
robót, na  k tó rych  p ro w a d ze n ie  p o s ia d a  do  
10  mil. rs.

P o d  w p ły w em  te g o  ruchu rada m ie jsk a  
zm u sz o n ą  zosta ła  do w y s a d z e n ia  n a ty c h m ia s t o ­
w e j  ko m isj i  i w y a s y g n o w a n ia  n iez w ło cz n ie  dla  
rob o tn ik ów  5 0 0  tys .  rs. j a k o  z a l ic zk ę .

J e d n a k ż e  p rzed staw ic ie le  rządu carskiego — 
e ł  sam i, k tórzy  p rzez  s w o j ą  g o s p o d a r k ę  ru jn u ją­
c ą  p rzy czy czy n i l i  s ię  najbardziej do n ę d z y  t y s ię ­
c y  ludzi, w  n a jn ik cze m n ie j szy  sp osób  za ch o w a li  
s ię .  M in ister  sp ra w  w e w n ę tr z n y c h  u d zie l i ł  n a g a ­
n y  „g ło w ie"  m ia s ta  za  d o p u szczen ie  d ep u ta c j i .  
Z a ś  „grad on acza ln ik "  n ie  za tw ie rd z i ł  p o s ta n o ­
w ień  rady m ie jsk ie j ,  w y n a jd u ją c  form alne prze­
szk o d y .

S u b sy d ja  i p om oc  w  p ostac i za k ład a n ia  j a ­
d łod ajn i,  a n a w et  w y n a jd y w a n ie  m ie sz k a ń  i w y ­
d a w a n ie  p rod u k tów  sp o ży w czy ch ,  nie  s ą  w  stanie  
r o z w ią za ć  k w e stj i  b ezro b otn y ch  w  P etersb u rgu .  
T y m c z a s e m  za m ia s t  poparcia  s p r a w y  rob ót pu­
blicznych iz ą d  znalaz ł sob ie  inną d r o g ę  do p o ­
zb y c ia  s ię  „n atrętów " . P o l ic ja  zeb ra ła  najszcze-  
g ó ło w sz e  w iad o m ośc i  o k a ż d y m  b ezrob otn ym  i t e ­
raz ju ż  m a  inform acje: d la c z e g o  d a n eg o  robotn i­
k a  w y d a lo n o  z fabryki,  j a k i c h  on j e s t  p rzek o ­
nań itd. W y b raw szy  sob ie  najbardziej „ n ieb ez -  
picczn  cli", p o l ic ja  w  tych  dniach z a c z ę ła  o d w ie ­
d za ć  ich  w  dom u i k a żd em u  zo so b n a  w y zn a cz a ła  
termin...  w y ja z d u  ze  sto licy ,  grożąc ,  że  w  razie  
oporu, w y ś le  ich ciupasera. N a  pytanie: dok ąd
m a m y  je c h a ć ,  k ie d y  nie m a m y  pien iędzy?  o d p o ­
w ia d a n o — „jedźcie ,  g d z ie  c h c e c ie ,  to  nie nasza  
rzecz".

H O li U T N 1 K._

T a k  p r o w o k u je  rząd carsk i  ty s ią c e  g ło ­
dnych!

T a k ie g o  sa m e g o  rodzaju  ruch p o w sta ł  
i w  M oskw ie , p o p a r ty  n a d zw ycza j  e n erg ic zn ie  
przez 1 5 0  d e le g a t ó w  zw ią zk u  drukarzy.

Ituch ten roz le w a  s ię  na w s z y s tk ie  fabryki,  
g d z ie  w c ią ż  są  u c h w a la n e  rezo luc je ,  s tw ie r d z a ją ­
ce, że  k a p ita l is ty c zn y  n <»j s ta n o w i is to tn ą  p rz y ­
cz y n ę  k r y z y su  w sk a z u ją c e  j e d y n ą  d r o g ę  za b ez ­
p ieczen ia  s ię  na  p rzy sz ło ść  przez d ążen ie  do  oba­
len ia  ustroju k a p ita l i s ty c zn e g o  i w z y w a ją c e  do d o ­
s ta r czen ia  tow a rzyszom  bez pracy  chleba  
i pracy. •

Kronika polityczna.
N ow y sa tra p a .  Rząd rosy jsk i  na „k ró lów  

p o ls k ic h ” ś c ią g a  coraz  g o r sz y c h  ch u lig an ó w .  
C h o d zą  p o g ło s k i ,  ja k o b y  S k a ło n  m ia ł  ustąp ić  
a m ie jsce  j e g o  ma z a ją ć  N a d a r o w ,  je d e n  z „ b o ­
haterów " na D a lek im  W sch od zie .

Otóż dla c h a r a k te r y s ty k i  t e g o  p an a  m u s i­
my zazn aczyć ,  iż w s ław i!  s ię  on w iece m  oficer­
sk im  w  T o m sk u ,  na k tóry m  o g ło s i ł ,  iż po  s k o ń ­
czeniu w o jn y  z w rog iem  zew n ętrzn ym , w eźm ie  
s ię  on do  w r o g a  w e w n ę tr z n e g o ;  i nie b ęd z ie  c z y -  
n o w n ic tw o  m ia ło  s p o k o jn e g o  snu, dopóki to w strę t­
ne p lem ię  b u n to w n icze  n ie  w’y g in ie .— S k a ło n  zn aj­
dzie  g o d n e g o  s ieb ie  zastęp cę !

E cha n a sze j  am n estj i .  G łó w n y  zarząd  w ię ­
z ien n y  p rag n ie  p o z n a ć  s ię  o so b iśc ie  z bar. v . B u t -  
b erg iem , n a szy m  tow a rzy sz em , przeb ran ym  za  ofi­
cera  żandarm erji,  k tóry  k o n w o jo w a ł  10  u w ię ­
źn iów  z P a w ia k a .  W y d a n o  o g ó ln e  ro zporząd ze­
nie, n a k a z u ją c e  w ła d z y  w ięz ienn ej ,  ab y  znała  
osob iśc ie  w sz y s tk ic h  ż a n d a r m ó w ,  k tó rym  p o leca  
s ię  k o n w o jo w a n ie  w ięźn ió w .  Ż e b y  w  d odatku  
nie podrabiano czasem  karetek  w ięz ie nn y ch , m a ją  
o d tą d  b y ć  na  n ich  s p e c ja ln e  znaki.

__________________ Nr.  1 ) 4 .

org a n iz a c ja  n asza  zn a k om ic ie  w y p iera  w p ły w y  
innych  partji.

W  cc ó w  i m a s ó w e k  o d b y l i śm y  o g ó łe m  29;  
z tycli w iecó w  d y s k u s y j n y c h  z S. D. — >, /. N . I ) — 1 
i je d e n  z jak ą ś  n i w ą  se e in ą ,  n a z y w a ją c ą  s ię  
„Żwią/.kiem Odrodzenia  N arodu P.alskieg >” .

Z S. D. d y sk u s ja  to czy  s ię  p rzew ażn ie  w  
sp raw ie  p a r ty jn o śc i  z w ią z k ó w .  P o  p > ł ą : z 3 i i i  s ię  
z r o sy j sk ą  S. D. położ mie m i w c ó w  e s l e  o w ­
akich w  d y sk u s ja c h  w tej sp raw ie  b y w a  bardzo  
n iew yraźn e ,  to też  w / k r ę e i j ą  się, jak  m a g * ,  nie  
g a r d z ą c  i k ła m liw e ,n i  argum en tam i.  J e l e ń  ml i ly  
esd e k ,  p rzy p a r ty  d> m iru ,  w y b u j h n i ł .  „ca t i n  
R o sja ,  k ie d y  na  e i l y m  św lee ie  s ą  z w ią z k i  p ar­
ty jn e  (!?)”

S tre jk i  o s t a tn i )  b y ły  n astęp u jące :
P ra c o w n ia  H a r s e ja  (4 9 9  rob). S tre jk  trw ał  

1/2 d n ia  z w y c ię s t w a  cu łk a w ite  — otrzy m an a  n a d ­
w y ż k ę  pensji m ies ięczn ej o  3CP/o— L O V o b a w i ą z -  
k o w y  urlop m iesię  ;zny z zac h o w a n iem  e a lk a w .ce j  
pensji;  1 /2 pensji w c i ą p i  3  m e s i ę e y  n i  w y p a ­
d ek  ch o rob y  i b ezp ła tn e  leczen ie  robotnic  i naj­
bliższej rodziny; zn ies ien ie  p r a c y  p a fu jero n tow ej
1 cha łu pn ictw a , w reszc ie  8 -0  g o l z i n a y  dzień rob o ­
c z y  dla k r a w c ó w  (w  innych o Idzia laeh  8 -0 g o ­
d z inny dzień  zo s ta ł  ju ż  w p r o w a d z o n y  daw niej) .

F a b ryka  O lsz e w sk ie g o .  U z y sk a n y  8 0 g o d z in ­
n y  dzień  roboczy .

Fabryki s z e w e k ie :  Broehisa, K ippra ,  B aum  
f l e k a — strejk k ró tk o trw a ły  o p o d w y ż sz e n ie  Innu, co  
zosta ło  zd o b y te  S tre jk iem  k ierow a ł K m .  F a c h o ­
w y  P. P  S .  VV fabryce  sto larsk ie j  Millera u z y ­
sk a n o  p o d w y ż k ę  bez strejku .

Fabryka i m t a lo w a  Rohn i Z ieliński. S tre jk
2 dni. S tr e jk o w a l i  m odelarze  w od  nawiedzi ua  
próbę zm n ie jszen ia  p łacy .  S tre jk  b y ł  z w y c ię sk i .  
M ajster , k tórem u fa b ryk an t  z a w d z ię c z a ł  p rojek t  
p o w sze ch n e j  z n i ż k i — w y d a l o n y ,  a inżynier  K h p -  
f isch p o z o s ta w io n y  na stan ow isku , z warunkiem ,  
ab y  s ię  z robotn ik am i o b ch od z ił  bardziej ludzko.  
P r o w a d z i ł  s trejk  z w ią z e k  m eta lo w c ó w  b jz p a r -
ty.juy.

Oszczerstwa bez końca.

D o t y c h c z a s  i le  razy j a k i  r z e z im ie s z e k  lub 
b an d yta  p o d szy ł  s ię  pod n a s z ą  p artję  i p o p e łn ia ł  
c z y n y  n ajh an ieb n ie jsze ,  za ra z  rozm aite  „ D zw on y"  
„ K u r j e r y “ i tym  p odobne  pisrna nas c z y n i ły  od-  
p ow ied z ia ln em i za te w s z y s tk ie  p rzestęp stw a .

N ie  r e a g o w a liś m y  na  to b łoto , bo n iczeg o  
in nego  od  g a z e t  bu rżuazyjnych  s p o d z ie w a ć  się  
nie  m ogliśm y.

O becn ie  „C zerw . S ztand ."  p o zazdrośc i ł  tych  
n iez a s z c z y tn y e b  w a w r z y n ó w  o s z c z e r c z y m  pism om  
i z  le k k o m y ś ln o ś c ią ,  g o d n ą  n a jo s tr z e j sz e g o  na­
p ię tn o w a n ia  w Nr. 76 um ieśc ił  n o ta t ł .ę  p. tyt. 
„Czy to m ożliw e?"  W  n ota tce  tej op isan e  są  
c z y n y  zn a n eg o  p o w sz e c h n ie  „kom binatora" n ie ja ­
k ie g o  P a w ia  B iern a ck ieg o ,  k tóry ,  p o d a w sz y  się  
za  cz ło n k a  P .  P .  S .  w  h u c ie  „ D ą b r o w a “ S ie d le c ­
kiej g u b . w s z c z ą ł  s tre jk ,  a  n a s tęp n ie  w szed ł  
w  k o n s z a c h t y  z adm in is tra c ją ,  zd radził  r o b o ­
tn ik ów .

A u tor  zn a ł  n a w e t  p rzesz ło ść  te g o  oszusta ,  
bo p o w o łu je  s ię  na  p od ob neż  „ k o m b in a c je *1 w  
S o sn o w c u ,  a  j e d n a k  nie z a w a h a ł  s ię  rzucić na  
n a szą  p a rtję  h a ń b ią c e  p od ejrzen ie  i p osta w ić  
n ik cze m n e  py ta n ie  „ C zy  to m ożliw e"?

C o tu s ię  d z iw ić  b u rżu azyjn ym  p ism a k om ,  
je ż e l i  s o c ja l is ty c z n i  p op e łn ia ją  podobne.. .  czyny.

Życie partyjne.

W a rsza w a .  D zie ln ica  Jerozolim ska.

(S p r a w o z d a n ie  za  maj).

Od cza su  p row adzen ia  r ob o ty  o r g a n iz a c y j ­
nej w e d łu g  u s t a w y  p r zy ję te j  na osta tn im  z je ź -  
d z ie— da je  s ię  za u w a ż y ć  o lb rzym i rozrost n iszych  
s i ł .  O b ecn ie  is tn ie je  przesz ło  6 0  k ó ł  (k o ła  o r g a ­
nizacyjne ,  sa m o k sz ta łc en ie ) .  J e d y n ie  brak sil in -  
te l ig ien ck ich  nie p o z w a l i  nam p o w ię k s z y ć  i lo śc i  
tych  kół.

W s z y s tk ie  fabryki są  pod naszym  w p ły w e m —  
z w y ją tk iem  fabryki m eta lo w ej  J a rn u sz k iew icza ,  
g d z ie  w p ły w  S. D. przew aża ,  i fabryk i Borm ana,  
irdzie S. L>. d o r ó w n y w a  nam; w  innych fa b ryk a ch

Nasza prasa.
„Walka", org a n  P. P .  S. na L itw ie ,  Nr. 6 . 

Treść: S vięto m a jo w e .  —  O tw arcie  „ D a m y " .  —
L. S. D. i sp ra w a  p o łą cze n ia  s ię  partji - - K  ansty- 
tucyjn i k a to l i c y .— T a k t y k a  an a rch is tów  —Zmiana  
ta k ty k i  R. S. D. — Ś w ię to  m a jo w e  w R o s j i - K o -  
resp■andencje. (4  0d 0  egz .) .

„Walka" Nr. 7. T reść :  D ążen ia  naro l a-
w o śc io w e  proletarjatu  i burżuazji. —  „Durna" d z ia ­
ła .— K o n s ty tu c ja  w  n ie b i e .—Z jazd  „w u je d in it io l -  
n y j ". — W  „D um ie" . — K o r e s p o n d e n c je .— Prasa p ir 
tyj na.— P o k w ito w a n ia .  (4  tys .) .

„ Ł  o d z i a n i  n“ Nr. 17, T reść: P ro le ta -  
rjat, w e b ec  D u m y  S tre jk  rolny. Dzień 1 Maja. 
D zień  10 M a ja .  Z ż y c ia  o r g a n iza cy jn eg o .

„ D e r  A r b e i t  e  r” Nr 26 ,  Treść: Z ja z d  
Ros. S o c .  D e m .  P ar t j i .  R ew o lu c j i  n ie robi s ię  g a ­
daniem . N a p a d  na  k a s ę  p r zem y s łow có w . Z jazd  
zw ią zk u  rów n ou p raw n ieu ia  ży d ó w . K o r e s p o n ­
d encje .

„A narchizm  a b an d y tyzm "  (broszura). „ P r z e ­
k le ń s tw o  socja lis tom " w y d .  I I  (4 0  tys .) .

T e c h n i k a  W a r s z a w s k a  w c iągu  
M aja w y d r u k o w a ła  2 4  o d e z w y  w  ilości 4 8 .4 0 0  
egzem p la rzy .

W y d a w n ic t w a  w ojenn o-r^w o ucyjnej organi­
zacji W a r sz a w sk ie g o  O k rę g u  W o jen n eg o .

„S  o ł  d a  t s  k a  j  a d o i  a “ . Nr. 9 ,  Treść:  
„ P ie r w s z y  Maja" ( w ie r s z ) ,P ie r w s z y  M a j a — św ię to  
p racy .  P ierw szy  M a ja  w W .irszaw ie .  L ich w ia r ­
s k a  po życzk a .  G lo sy  żo łn ierzy  (7 l istów ). N a  
o tw a rc ie  D u m y  P a ń s tw o w e j .

„ S o l d a t s k a j a  d  o 1 a “ Nr. 10. T reść :  
G ad a n ia  w  D u m ie  a  s p r a w a  ludu. „ Z i  cara i o j ­
czy zn ę" .  Z iem ia  i w o ln o ść  (wiei-sz). K ronika.  
P ieśń  żołn ierza .

„ D o  o f icerów  a r m j i  ro sy jsk ie j"  (w yd aw n .  
ulototne).
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